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Kurier Częstochowski
Prenumerata w yarsl z tdbieraniem w Administracji miesięcznie 4C0 mk., z odnoszę 

mom i przesyłką pocztową 450 mk. C e n y  o g ł o s z e ń :  pierwsza strona za wiersz? 
odnoszpaltowy lub jego mlejsco 80 m k, druga i trzecia 70 mk., czwarta 60 mk. za 
wtersz nonparelowy. Ogłoszenia w tekście przed kroniką 1 pod telegramami 70 mk. za 
wiersz. Nekrologi po marek 70 za wiersz. Drobne ogłoszenia, po 20 marek za wyraz. 

Ogłoszenia zagraniczne o 100 °/9 droższe.

Adres Redakcji i Administracji: Częstocluwa ul. N. P. Harjl 41. otwarta eolzienai- 
od g. 9 rano do 7 w. Tolegraf. „Kurjor^Częstocho.va“. Telefon 4, Nadesłanych rękcj'; 
sów, z wyjątkiem zastrzeżonych, Redaacja nie zwraca. Na zasadzie uchwał Zjazdu Zw 
Prasy prowincjonalnej, wszystkie komunikaty instytucji prywatnych i społecznych pod­
legają opłacie. Każda nowa podwyżka taryfy obowiązuje wszystkie już przyjęte ogło­

szenia od dnia zmiany cen bez uprzedniego zaw'adomlenia.
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P r o g r a m  od Ar od y  d n ia  7 -g o  do  s o b o ty  dn. 
IG-go G rudnia 1921 ro k u .

na sezon biężący z wszechświatowej sławy gwiazdą filmową

LUCY DORAINE
av roli tytułowej wielkiego, pełnego finezji, dramatu w 6-ciu aktach p. t..

KOBIETA BEZ ZNACZENIA
Nie na d z iś  i nie na jutro!

Częstochowa, dn. 7 —1 2 —21.
Każdy naród wolny, uwaględn a fąc w s  

ranki geografiom * Bwego kraju, wrodzo 
a e  adolności własne, swą przeszłość i ko 
wieczność arozumienia naleinej ma do o 
dogrania roli wśród Indów innych— two- 
gzy program ogólny iyc ia  narodowego, 
©bejmuje taki program zagadnienia ży 
«ia wewnętrznego narodu, więc politykę 
wewnętrzną i to, co się nazywa polityką 
zagraniczną. W edług tego programu, któ 
ry, naturalnie, ulegać m oże w swych  
drobnych szczegółach zmianom, żyje  na­
ród, jego rządy w edług tego  progr»mu 
prowadzą politykę krajową i zewnętrzną. 
Jest to koniecznością i tę konieczność ro 
■amieją w szystkie Indy kuHnralne napra 
w dę i stosowanie tych zasad programu 
iyc ia  narodu doprowadza ich  państwa do 
siły  i potęgi, de osiągnięcia m ożliwie naj 
w iększegodebrobytn warstw najszerszych, 
a to  jest najlepszym skntkiem rozsądnie 
prowadzonej polityki w państwie.

Taki program zasad ogólnego tycia  
narodu, nie jest cztw ś na dziś i ra 
jntro tworzonem, nie je st m eteorem, któ 
ry zabłyśnie i którego blaski natych­
m iast gasną, ale powinien być gwiazdą  
przewodnią narodn.

J«k program prowadzenia polityki pań 
atwa porównaliśmy ze znikająeemi meto- 
e r a w  i gwiazdami, świeeącem i w ciąt, 
aupelnie tak samo rzecz się ma s twórca 
mi tyrk programów polityki państwowej. 
Są  cl Indzie meteorami lub gwiazdami.

W chaosie wyp«dków roku 1914-ge, 
to jest w chwili wjbuehn wojny enropej 
akiej, Polska była w niewoli pod pano­
waniem 3 ch zaborców. S ie  mieliśmy 
w łasnego rządu, któryby czuwał nad wy­
kreśleniem  narodowi dróg w łaściw ych, 
„orjentarji", jak to  s ię  wówczas nazywa­
ła  Ale znalazł się człowiek, obdarzony 
intoicią niezwykłą, znaleźli się ladzie, 
którzy myśli jego starali się sanit-ść do­
słownie gdzirk >lwiek mowa polska roz­
brzmiewała. Naród polski w swej prze­
ważającej w iększości juś niemal w pierw  
nzyih dn>ach wojny wybrał drogę wła­
ściw a.

Gdzieindziej człowiekowi takiemu, a 
był mm przywódca rushu narodowego w  
P o lsc e  B'tnan Dm owski, po uzyskaniu 
wolności powit-dzianoby; przybywaj i sw ą  
radą narad ku szczęścia największem u  
prowadzd

Powiersonoby mu stanowisko najwyż­
sze w państwie, otoczono miłością. Po­
wiedziano by ma; twój program swyoię-

żył, przyjdź tego programu szczegóły dal 
sza urzeozywistnij. Zwycięzcy mają pierw  
aty g ło s , w ięc mówi..

U  nas stało się inaczej. H istoryk po­
twierdzi to, eo my w całej swej okropne 
śsi widzimy, że niesłusznie, n iespraw ie­
dliw ie i niepotrzebnie powołano oa czoło 
narodu jednostkę, której program we 
wszystkich jego szczegółach przyniósł tyl 
ko klęski, który był źle obraną drogą  
prowadzenia polityki naroda polskiego. 
W ysunięto na najwyższo stanowisko w 
Państw ie człowieka, który, po wszystkich  
swych przegranych, począł narodowi na­
rzucać projekty zasad życia Polski już 
wolnej. 1 ten rozpoczynający się od po­
wołania rządu M oraczewskiego, od tw o ­
rzenia M ilnji ludowej i od niechęci bro­
nienia Lw ow a, w ięc kresów naszych, pro 
gram okazał sięf zgubny!

Człowiek żyjący tylko chwilą, czło­
w iek aie posiadający daru przewidywania 
przyszłości, okazał się  politykiem nawet 
aie na dziś i me na jutro. Jego w szel­
kie poczynania w dziedzinie polityki kra 
jowej czy zagranicznej, jego pomysły koń 
o«ą się  tylko bankructwem.

I ślepcy jedyni6 nie widzą, że w P o l­
sce od dai, w któiych popełniono tea wiel 
ki błąd powierzenia godności zb jt w iel­
kich człowiekowi zbyt małemu wal są, 
prowadzą upartą walkę dwie sity: chęć
prowadzenia polityki eksperym entów, 
więc polityki chwili, prowadzenia tej poll 
tyki tak, jakby Polska powstała po la ­
tach niew oli na dsiś i na ju tro  tylko, i 
jednocześnie walczyć musi, zwycięż ć, 
bronić Polskę przed okrojeniem, przed 
zagładą, m yśl narodowa, m yśl przew idu­
j ą c .

Polityka chwiF, polityka zła, jak zły  
duch walezy u nas z duchem dobrym, że 
użyjemy tego porównania. Zdrowie na­
rodu opiera się wciąż bakcylom choroby, 
W rezultacie, po zm aganiach, zwycięża  
polityka rozumna, ale naród jest wiecznym 
rekonwalescentem .

Dozyiemy i my bankruotwa zupełnego 
idei U> eraligtycznyck, tak jak przeżył ś« 
my bankructw, aplikowanego nam „opar­
em się o państwa centralne", a wbrew  
woli dzisiejszych możnych W ilno będzie 
do Polski należało.

Iiez jednak s ł  trzeba poświęcić na tę 
niepotrzebną walkę, ile zabiegów poczy­
nić, by przekonać manjaków i przekonać 
olśnionych blaskiem meteora,źe to jedynie 
m eteor.

Polska nie na dziś i nie na jutro ty ł-

Z n a j d u j ą c e  s i ę  w  B i a ł y m s t o k u  i G r o d n ie

Wozy taborowe i amunicyjne, Odpadki skóry, 
skóry twarde i miękkie

będą sprzedane w drodze przetargu w Ekspozyturze Oddziału „Bernat" w Białymstoku 
ul, Fabryesna 10. Szczegóły patrz

„ DEMOBI  L” zeszyt 15-ty
Termin składania ofert 21 grudnia 121 r.

ko powstała z grobu niew oli. Ci wszy­
scy, którzy jej przeszłością żyją’ i ci 
w szyscy, którzy o jej przyszłości my­
ślą , mają już powyżej uszu polityki 
na dzisiaj tylko, tego „aprei moi le 
deluge!"

Trzeba, aby tęsknota do zmiany w a­
runków na lepsze stworzyła Sejm nowy 
coprędzej i aby ten f*kt spowodował

wreszcie odejście łudzi chw ili i zaniecha­
nie urzeczywistniania ich programów  
chwili. T ęsknota bu ułożeniu warunków 
życia narodu w myśl propramu nie ehwi 
li, ale w ielkiego programu narodowego 
życia z dniem każdym rośnie. Jest ona 
zrozumiała i konieczna.

A. Paciorkowski

Sprawa pos. Zamorskiego w Sejmie.
P iłaud czyey  i ich m etody gw ałłu . 
stąp ien ia  o ficerów  napastników . -

Z a m o r sk ie g o -

— P otępien ie wy-
- Pojedynek p osła

W ARSZAW A, 7.12. Jednocześnie z po­
jedynkiem , odbywającym się w W ilano­
wie między pos. Zamorskim i  por. K o  
kossowskim . obradowała Komisja wojsko­
wa 8-jm n, na której tę spraWe p o r u ­
s z y ł  p o s . r o b o tn ic z y  Bramiń­
s k i  <Co. D.) i postawił on ją bardzo go  
rąco. Powiedział miedzy innymi; oto Sejm  
i kraj z m iłością p trzy na Bwoją armię 
i z wielkim w ysiłkiem  stara się  pokryć 
jej potrzeby. A tymczasem słyszym y, że 
o f ic e r o w ie  u r z ą d z a ją  n ap ad y  
n a  p o a z c z e g ó ln y c h  p o s łó w  i 
to  b a r d z o  z a s łu ż o n y c h  ty lk o  
riła t e g o ,  t e  c i m ó w ią  i p is z ą  
z g a d n ie  z e  sw y m  p r z e k o n a ­
n iem .

W ystąpił drugi poseł robotniczy Wi- 
o h liń a k i (Ch. D ) ,  który jako katolik  
jest wogóte przeciwnikiem załatwienia t. 
zw. spraw honorowych z  rewolwerem w 
ręka i pyta, do czego my dojdziemy, je ­
żeli armja, uzbrojona przeciwko nieprzy­
jacielowi zacznie zwracać broń i to we­
dle indywidualnych przekonań ludzi zbrój 
nyrh przeciwko członkom własnego spo­
łeczeństw a. W d-nym  razie przedmiotem  
napaści w dodatku jest pos”!. Gzy mn?nu 
sobie wyobrazić działalność 8-jm u, ja*  
ż a l i  p o s ło w ie  b ąd ą  naradcani

na a k ty  g w a łtu  z a  w y r a ż a n o  
o p in jo  p o lity c z n e .

Fos. Wiuhliński stwierdza, że w tej 
spraw ie zawinił także Sej'm, który, aie  
znając broszury —  pos. nie chce w cho­
dzić w jej ocenę —  wydał o niej opi- 
nję, bądź co bądź potępiającą autora.

W tym kierunku przemawiali również 
pos. Sołtyk (Grupa Dnbanowicza) poseł 
W łościański P>echota (Grupa Skulskiego) 
i ks. Nowakowski.

Bardzo o«tro potępił również gw ałt 
pos. Liberman (P. P. S.), który nie webo 
śrąo w okoliczności, towarzyszące napa­
ści, s tw h d z ł, że sam fakt, iż oficer, tea 
zbrojny obywatel, powołany do obrony ©- 
góła obywateli i kraju przed nieprzyja­
cielem , k o r z y s ta  z e  s w e j  p r z e ­
w a g i n ad  o b y w a te le m  n ie u ­
z b r o jo n y m , m u si z a n ie p o k o ić  
S e jm  i d latego  jest przeciwny oom ji 
p os R ssę** (Klub mieszczański) a ż e ­
by n ad  tą  s p r a w ą  p r z e j ś ć  d e  
p o rzą d k u  d z ie n n e g o .

Pr*, m aw iii także pos. M atskiew ios, 
który robiąc aluzję do przywiązania ja­
kie żywi względem Naczelnika Państwa 
żądał, aby nad tę sp r a -ą  przejść de po­
rządku dziennego, jodaak ta opinja nie 
zsa la /ła  oddźwięku.
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Wobec niemal jednrm vśln?j ooiaii ko­
misji, p o tę p ia ją c e j  w y stą p ie n ie  
kilku  o f ic e r ó w  w o jsk a  pol- 
ak iogo  w  s to su n k u  do p o s . Za 
m o r sk ie g o  wniosek pea. Steinhausa i 
ks, Nowakowskiego został przyjęty ogro- 
a n ą  większością głosów przeciwko 2 lu- 
duweom.

Przedstawiciele „Wyzwolenia" wstrzy- 
a a l i  się od głosowania. Wniosek ten 
brzmi: Komisja wojskowa, potępiając me* 
tedy dochodzenia zniewag drogą gwałtu 
przez członków piły zbrojnej państwa, 
w zyw a^ m in istra  w ojn y , aby  
w y ja śn ił na posiw dzen iu  ko  
m isji, e z y  i ja k ie  s ta n o w isk o ^  
z a ją ł w o b ec  o zy n n eg o  z n ie ­
w a ż e n ia  p o s ła  Z a m o rsk ieg o  
p r z e z  e f ic o r a  w o jsk a  p o lsk ie  
g o .

Pojedanek posła Zamorskiego.
WARSZAWA, 7.12, Na skutek znie* 

ważenia posła Zamorskiego przez por, 
Rokossowskiego, k tóry  wraz t dwoma in* 
* y a i  oficerami wojska polskiego napadł 
go  p rzód  gm ach em  Sejm u, 
yełaomocmey pos. Zamorskiego: pos. An* 
toni Marylski i p. Jerzy Zdziechowski
za żą d a li z a d o ść u c z y n ie n ia .
Po uzyskania przez por. Rokossowskiego 
zezwolenia władzy wojskowej, odb ył 
s i ę  w  W ilanowie pod W a rsza ­
w ą  dn. 6  grudn ia  o godz. 12 w  
p o łu d n ie  p o jed y n ek  na p is to ­
le ty . i D w ukrotna w y m i a n ą  
s t r z e łó n  na kom end ą n ie  d a ­
la  r e z u lta tu .

stwu naszemu prawa do praworządności 
i chyba mają powody do unikania świa- 
tła i jawnej rozprawy sądnwei, jeżeli u- 
wa«ajs się za obrażonyoh. T akich m e  
tod  śr e d n io w ie c z n y c h  z  o k re  
su  panowania anarcbji i praw pięści nie 
może Państwo polskie tolerow&ó, jeżeli 
ma być uznane w ś wiecie za Państwo 
praworządne i jeżeli teror nie ma się te 
rorem odciskał. K olega Z a m o rsk i 
p o w zią ł o w e  p o sta n o w ie n ie  w  
o b ro n ie  s w e j  c z c i  sa m o w o l­
n ie i n ie  d a ł s ię  o d w ie ść  od  
sw o g o  p o sta n o w ien ia , c h o c ia ż  
sa m  n ie  a p rob u je  p od obn ych  
m atod  b a r b a r z y ń sk ie g o  z a ­
d o ść u c z y n ie n ia .

Zarząd Klubu zajmie się obmyśleniem 
kroków niezbędnych d la  z a ta m e w a  
nia P o lso e  a k tó w  g w a łtu  z e  
s tr o n y  cz ło n k ó w  a rm ji, p ow o  
lan o j _ do obron y  c a łe g o  P ań­
s tw a  ■ s p o łe c z e ń s tw a  przed wre 
gami zewnętrznymi i wewnętrznymi, a 
n e do zagrażaila  bezpieczeństwu i życia 
własnych obywateli.

Wiadomości polityczne.
S p raw a  K w apiń sk iego.

Klub Stjniowy Związku Ludowo-Na­
rodowego.

O pojedynku p o s ła  Z am or.
* sk ie g o .

WARSZAWA, 7.12, Prezes Głąbiński 
zagaił dzisiejsze posiedzenie Klubu S e j ­
mowego Z«r. Lad. Nar. wyrażeniem żywe 
gu ubolewania z powodu oburzającego na 
pada trzech oficerów polskioh na betbron 
sago  pos. Zamorskiego i z pewedu kon­
sekwencji jakie ten napad pociągnął za 
tobą. Jako katolicy, oświadczył oa j e  
uteśmy przeciwnikami pojedynków i potą 
niamy je, tem barddej,  że nie dają one lu 
dzioa obrażonym i pokrzywdzonym p ra ­
wdziwego zadośćuczynienia, dają zaś po­
zory słuszności aktom gwałtu i barharzyń 
stwa. N apędy b a r b a r z y ń sk ie  
o f ic e r ó w , e z y c h a ją o y o h  na u 
l ic y  na u p atrzon ą  o fia rą  n ie  
p r z y n o sz ą  ch luby ani im  ani 
P a ń stw u  ca łam u . Ludzie, którzy 
apelują do brutalnej s ły, zaprzeczają pań

W Sądzie Okręgowym w Warszawie 
rozpoozęła się rozprawa przeciw znanemu 
cgitatorowi socj alistycznemu, Janowi Kwa 
pińskiemu, recte Chołupoe. Kwapiński- 
Chołnpko oskarżony je s t  o podżeganie 
robotników roinyeh do zaprzestania pracy 
i Wzywania tych robotników do nieule- 
głości wobss rozporządzeń władzy. W  roz 
prawach stają miedsy io. w charakte­
rze świadków byli ministrowie Witos i 
Skulski,

O k o n fe r e n c ję  ż y d o z n a w c z ą  
w  W a rsza w ie .

Na oatatniem posiedzeniu Rady miej­
skiej w Warszawie, raday Koerner przed 
przerwą w imieniu zrzeszenia radnych 
żydowskich wystąpił z interpelacją w spra 
wie udzielenia przez prezesa Rady, poaie 
dzenia konfarenoji żydosuawożej, sali R a­
dy Miejskiej, która miaia być udzielana 
tylko na zebrania o znaczeniu ogólno-pań 
Stwowam lub posiedzenia nausowe.

Według zdania interpelantów, konfa- 
renejn ta posiada wybitnie antysemicki 
charakter. Referenci, którzy przemawiali 
na niediielaem posiedzeniu konferencji 
.nikczemnie spotwarzali teligję żydowską” 
na podstawie „pseudo naukowych badań 
takich ludzi, jak Pranajtis" (znany ksiądz 
hebrai3ts, kurator kraju Turkiestańskie- 
go, ekspert w kijowskiej sprawie Bejlisa 
o mord rytualny), jak  Andrzej Niemo-

jąw sk i itp. .n ieuków ")  oraz  rzucali oszczer­
s tw a  n a  naród  żydowski, jako  rozsosi-  
r ie la  i krzew icie la  bolszewizmu.

Protestując przeciwko udzieleniu przez 
prezesa sali Rady na konferenoję, która 
miała na celu „napaści, oszczerstwa, fał­
szywe oskarżenia, jako też ró tne
kalumnje i uplanowanie systematycznej 
barbarzyńskiej walki z żydami, stanowią­
cymi 40 proc. ludności kraju", interpelanci 
zapytywali, czy p. prezes Rady uważa 
ośmieszającą Państwo Polskie w foplnji 
zagranicznej konferencję żydoznawczą, 
urządzoną przez nieuków, za konferencję 
mającą znaczenie cgólno-państwowe.

Ze względu na nieobecność prezesa
Rady p. Balińskiego, przewodniczący p. 
Brzeziński oświadczył, iż odpowiedź na tę 
interpelację dana będzie na nsstępnom 
posiedzeniu Rady.

Układ tr z e c h  p o tęg  m orśk ioh .
.Morning Post"  donosi z W asiyag- 

tonu: Prezydent Hsrd ag oświadczył goto­
wość przedłożenia Senatowi amerykań­
skiemu udkładu Trzech Potęg Morskich, 
t. j. Ameryki, Anglji i Japonji. Anglja
i Ameryka pr yjęły jaż główne punkty
tego układo. Ż jody Japonji należy ocze­
kiwać w ciągu bieżącego tygodnia. Układ 
przewiduje utrzymanie status quo na oce­
anie Spokojnym i pokojowe sałatwlenie 
uweitualnie przyszłej różnicy zdań po­
między temi T rzcma Mocarstwami. Po­
nadto poręcza układ pełną niezależność 
Chin. T rak ta t  ten znosi T rak ta t  Angiel- 
sko-Japoński naturalnie pod warunkiem, 
iż Senat Amerykański przyjmie ten układ.

Próba wytrzymałości,
Tf ar tyku le  pod powyższym tytułem 

pisze „Gazeta Poranna: Nie ulega wątpli 
wośoi, iż mamy do ezynienia e organizo­
wanym terrorem , który ma na calu zdła­
wienie obozu narodowego. Wybicie szyb 
w pałacu biskupa Łosińskiego w Kiel­
cach, usiłowanie rozbijania wieców naro- 
dewych przez bojówki soojalistjczue, na­
pad na redaktora „Gazety Porannej", 
niedoszły napad na redaktora „Rzeczypo­
spolitej", napad na posła Zamorskiego, 
pogróżki, jakie otrzymują wszyscy prawie 
redaktorowie pism i publicyści, którzy 
ośmielili się przeciwstawić kiedykolwiek 
klice bel vederske- 'ewicowej, wszystkie te 
wypadki świadczą aż nadto wymownie, te 
w tem „szaleństwie jest matoda". że nie 
są to objawy odosobnione i sporadyczne.

Ukryta i niewidzialna ręka dokonywa 
eksperymentu, którego celem jest  przeko­
nać się, czy i o ile odpornem i wytrzy­
małem je s t  społeczeństwo polskie; czy 
znajdzie ono w sobie siłę odporu, by prze 
ci wstawić s!ę klice, k tóra powiedziała

snać o sobie: niech zginie Polska, je j l i  
my w niej panować nie będzieiay.

W świetle tych wypadków przed ogó­
łem polskim staje pytanie: ozy Pelska
będzie państwem praworządnem, cay też 
zamieni się w rodzaj despotji bolszewic­
kiej, w kierej władze sprawować będzie 
jakaś  zakonspirowana klika.

„Czrezwyozajka" jut, działa w Polsce 
—-narazie feruje swe wyroki gdzieś w 
zakamarkach konspiracji, ju tro  jnź może 
wystąpi jawnie, skazująo na śmierć naj­
lepszych synów Ojczyzny.

Do ogółu apołeozeństwa polskiego, prae 
dewszystkiem zaś do jego ezynnitów na­
rodowo świadomych należy odpowiedź: 
czy Naród Polski, pa wypędzeniu najeźdź 
eów moskiewskich, pruskich i austrjac- 
kioh ngnie obecnie karku w niewolę, 
jaką mu gotują rod.imi uzurpatorowi?.

U znanie d la p o s ła  Z a m o r­
sk ie g o .

W Warszawie powzięto między i i  cmi 
następującą uchwałę: *

Zebrani w sali Stow, chrześcjańskiego 
oficjalistów handlowych i przemysłowych 
w dn. 4 b. m. wyrażają głęboką oześć 
posłowi Zamorskiemu, niestra > zonemu
obrońcy sprawy narodowej i głęboka po­
gardę sprawcom niecnego napadu, doko­
nanego na Niego d. t  b. m.

Zabrani wzywaią oficerów polskich — 
uczciwych obrońców wolaoósi i t łońci 
Ojozyany, by wyrzucili z ,  c c~» rronn 
niegodnych miana i munduru f, joI 
ekiego sprawców napadu, hb ń b ąc .  ii do­
bre imię żołnierza polskiego i obuwają­
cych powagę armji w oczach narodu.

K r o n i k a .
Od R edakcji.
Z powodu uroczystego święlu, przy­

padającego w czwartek, numer następny 
„Kurjera" ukaże się w piątek o zwykłej 
porze.

S ty l  p o le m ic z n y
„Gońoa C zęttoch ."

Na ostatnim ogólnokrajowym zjeździć 
dziennikarzy polskich we Lwowie przed­
stawiciele całej prasy polskiej powstąlł 
obowiązującą wszystkich uchwalę, mocą* 
której zobowiązali się w polemikach na 
tematy polityczne i społeczne unikać 
wszelkich osobistych wycieczek.

Jak  stosuje się do tej uchwały prastt 
naszej lewioy, pełna lałszów, oszczerstw, 
osobistych inwektyw i insynuacji wiemy 
dobrze, ale pod względem „ wytwórności" 
swego polemicznego s ty li ,  niewybradza-
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Odłamek pocisku.
P O W I E Ś Ć .

Paweł wyczuwał głuchą niechęć w hr.  d'Aude- 
▼die i drażniło go to tembardziej, że zachowanie się 
tego człowieka wydawało mu się teraz bardzo podej­
rzane.

— Gzy pan sądzi, że chwila obecna nadaje się 
ku terno?

— Ależ tak, tak, mogą nas znowu rozdzielić...
Paweł nie dał mu dokończyć. Zwrócił się raptów

nie ku ojcu Elżbiety i zawołał:
— M i pan słuszność! Ta myśl mnie przeraża. By 

łoby wprost straszne, gdybym nie mógł odpowiedzieć 
na pańskie pytania i nie otrzymał wzamian odpowie­
dzi na moje. Los Elżbiety zależy może od kilku zdań, 
która z sobą zamienimy. Prawda jes t  wpośród nas. 
Jedno słowo może wyprowadzić ją  na światło dzienne. 
Czas nagli. Należy pomówić o tem, bez względu na to, 
eo się stać może.

Wzruszenie i podniecenie Pawła zdziwiło pana 
d'Audtville zapytał:

—  Czy nie byłoby wskazanem zawoŁó Bernarda?
- -  Nie! nie! — krzyknął Paweł — za żadną ce­

ną! Nie powinien dowiedzieć się tego, chodzi to bo­
wiem o...

— O kogo? spytał p. d 'Aauder Ile, ooraz bar­
dziej zdamiony.

Obok nich padł człowiek rażony kulą. P rzysko­
czył doń Paweł: trafmny w czoło, był już martwy. 
Nowe dwie kale  wpadły przez duży otwór, który P a ­
weł zdoNł zatk»ć tylko częściowo.

Hrabia d -A«Ueville, nawiązując do poprsedniej 
rozmowy, zapytał:

— Mówiłeś, że B ernard  nie powinien słushań te­
go, pomewaś chodzi tu o?...

—• O jego matkę — odpowiedział Paweł.
Ednmienie p. d 'A adtri lle  nie mi»lo granie
— O jego matką? Jaktu?! Chodzi tu o jego mat- 

lięz... Moją żonę? .. Nie rozumiem...
Przez otwory w murze można było dostrzedz trzy 

kulomioty sieprajjasie lskie , które szły naprzód wązki- 
mi drogami, ponad przestrzeniami zaianemi wodą, zdą­
żając ku kanałowi naprzeciwko domu przewoźnika.

— łłdy będą już o dwieście metrów od kanału, 
damy ognia — rzekł poruosnik dowodzący ochotnikami 
który przyszedł doglądnąd robót, przygotowujących o- 
broatf* Oby tylko Ich t r m t y  Rio zaiudta zniszczyły 
nam wtrownięl

* -  A nasse posiłki? — zapytał Paweł.
— Staną ta  za jakie czterdzieści minut. Tymcza­

sem nasza 75-ta  dzielnie pracuje!
Pociski krzyżowały się w przestrzeni. Padały w 

środek koliran cismieokiob, padały też wokeło warow­
nej baszty.

. biegając na wszystkie strony, zachęcał lu ­
dzi, dawał ’m wskazówki, rady.

0 1  czasu do czass, zbliżając się de wzgłębienia, 
tworzącego rodzaj alkowy w sali, badał zachowanie się 
majora Hermana, poeeetn powracał na swój posteru­
nek.

Ani na chwilę nie przestawał myśleć o obowiąz­
kach, jakie minł jego oficer o obrońca twierdzy, ani na 
chwilę nie mniej nie zapomniał o tem, oo winian był 
powiedzieć panu d 'AuoeTjle. Lesz obie te myśli mąci­
ły io  pewnego stopnia jego pr/ytomność, sam me wie 
dział jak  porozumieć się ze swoim teściem, jak  roz- 
wiązać tę całą boleśaą gmatwaninę. Kilkakrotni® p. 
d'Auderille stawiał mu pytania. Pawei nie odpowiadaj.

Rozległ kię głos porucznika:
— Uwaga!... Ognia!...
Rozkaz powtórzył cztero krotnie.

Najbliższa kolamna nieprzyjacielska, dziesiątko­
wana kulami, zdawała się zachwiana.

Lecz zbliżyły się dalsze.
Dwa pociski niemieckie uderzyły w dom. Bach 

zerwany, zniszczona częściowo fasada, trzech ładzi 
zmiażdżonych.

Chwila zamętu, potem cisza. L 9cz Paweł tak j a ­
sno zdawał sobie sprawę z grożącego im wszystkim 
niebezpieczeństwa, że nie był już w stanie odkładać 
dłużej rozmowy. Powsiąwsty nagle postanowienie, bee 
żadnych wstępów sagadaął teścia:

— Jedno słowo, przedewszystkiem... mnszę to wie 
dełeć... Czy jesteś pan całkiem pewny, że hrabina d‘Aa- 
diTille nie żyje?

I nie czekająs na odpowiedź, dorzucił:
— Tak, wiem, pytanie to wydaje się panu szalo­

ne... T ak  pan sąizi,  ponieważ nio nie wiesz, niczego 
nie przeczuwasz. Lecz ja  nie jestem warjatem, zarę­
czam panr i proszę cię odpowiedz mi tak, jakbym byf 
poprzednio wyłożył panu wszystkie motywy usprawie­
dliwiające owo pytanie. Czy hrabina d'Anderille umarła?

Pan d'Audov Ile opanował swe wzruszenie i usiłu­
jąc odzyskać zupełną równowagę, powiedział:

— Czyż istnieje jakiś powód, któryby pozwalsłjci 
przypuszczać, że ruoja żona jeszcze żyje?

—- Są ku temu powody bardze poważa?, ośmielę 
się powieizieć, powody niezaprzeczone.

Pan d'Anderille wzruszył ramionami i oświadozyl 
głosem stanowczym:

— Ź jna  moja akoaał* na moich rękach. Czułem 
ustami jej lodowate dłonie, to slanno śaonorci, tak o- 
kropnę dla kogaś, kto kocha. S*m ubrałem ją , wedle 
jej życzenia w śluhaą so tn ię  I byłem przy tem, gdy 
trumnę zabito gwoździami. Zatem?

Słuchając tych zesuan, Paweł zastanawiał się:
— Ozy on mówi prawdę? Gdyby nawet, to ja k ­

żeż mogę przypuścić...

D. e. u.
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•aia «  „dowclpaah" i sprawadzaaia każdej 
dyskusji na mano*ca osobistych zaczepek, 
« nawet obelg, bodaj ta pierwsze miej- 
sae w tej kakafooji socjalistycznej lab sa
ejalitującej przyznać trzaba... „Gaisanl 
Częstochowskiemu."

P. M. B. Hffman, znany z liczsyeh 
ofiar na cele narodowe i społeczna, czło­
wiek powszechnie powatany a beawzgląń 
nie dobrej wiary, powziął nieszczęśliwą 
ffljsl przesłania do Redakcji „Gońca* ar- 

• •  tykało, potępiającego w toaie apokojnysi 
i poważnym naganką oprawianą przez to 
pismo na prasą narodową i przywódców 
obozn patriotycznego.

Być mote, te  wo'no panom redakto­
rom „Gorca Oz.“ patrzeć stale na tycie 
przez „zakopcone" lub brndne szkiełka, 
ijroaizować w tak powatnaj sprawie, jaką 
jest zdziczenie naszych obyaaajćw, bawiąc 
twych czytelników tanimi konceptami aa 
temat bezecnycb napadów na przedstawi­
cieli innego politycznego kiercnkn, Bjó 
mota, te  to wszystko jest all ribgt, ais 

* 3zy nie przebiera się wszelkiej miary, ra­
cząc swego przeciwnika, jaa  na to pozwę 
łił sobie w nr. 251 „Goniec Częstoih." 
w stosonkn do p. M. B. Hoffmana, taki­
mi wonnymi kwiatkami styiiatyeznej wer- 
wjr; „Pan Bóg wis co robi i ‘dlatego też

t -rratkich lodzi obdarza właiaą, po- 
:łi jak nie wszystkie zwierzęta ra- 

gami“.
Powyższy epizod, jeden z wielo, niech 

sędzia zarazem odpowiedzią i wyjaśnię - 
-niPin dla naszych czytelników, dlaczego a 
..fuńcem CiQstoch.* pismo nasze dysku­
sji, ani polemik na tematy naj ważniej- 
szych spraw, czy to ogólno-narodewycb, 
czy miejskich prowadzić nie może i nie 
prowadzi.

O d c z y t  g e n ,  L atin ika.
W sobotą o godz. 6 wieoz. w zali pa 

* -siedzeń Rady miejskiej gen. por. Latinik 
wygłosi odczyt e naszych granicach za- 

•ahodnich.

Wielki koncert „Lutni1*.
•  iś, we czwartek, d. 8 b. m. Tow. śpiew. 

„Lutnia" sreądza w sali straty Ogniowej 
fcielki koncert. Chóry pod batutą dyr. 
S łw . Mąkozzy i orkiestra symfoniczna 
pcd batutą dyr. K. Wepaleńskiego wyko­
nają utwory wyłącznie polskich kompezy 
torów.

O buwie po 3 0 0 0  m k.
v Pismu żargonowe donoszą, te  do Wie 

daia udało się kilku kupców warszaw­
skich w cela nabyeia hurtem obuwia po 
3000 mk. es parę.

Z n iżan ie  e e n  z a p a łe k .
Związek polskich ftbryk tapsłek u- 

cbwslił zniżenie przez wszystkie fabryki 
sapałek ceny z 5o tys. na aO tys. za skrzy 
nię zapałek, , zawierającą piąć tys. pode- 

-lak. Sprzedawcy płacą wiąo obecnie za 
psdełao niecałe S mk., powinni zatem 
pobierać za nie najwyżej 9 mk.

Z „O dsenn".
Jeden a najlepszych obrazów sezonu 

-obecnego demonstrowany jest w „Odeo- 
aie '\  Jest to „Kobieta bez znaczenia" z 
przepiękną Luey Dorainn w roli popiso­
wej. Gbrai tao otfitnje w szereg nadzwy 
-Maj interesujących epizodów na tle pięk­
nych widoków.

L otarja  p o w sta ń có w  g ó r ­
n o ś lą sk ich .

Z w ąz e k  powstańców górnośląskich 
wrządza loterję, z której dochód prze 
znacza na wdowy, sieroty i na inwali­
dów. Ciągnienie jednorazowe. Główna 
Wygrana SO,00* marek niem. C ena  15G 
mk. polskich 

Nabywać można W biurze lut. Komi­
tatu  Plebiscytowego.

F a łsz y w y  a g e n t  po licji.
Policja a«esztowała Juljana Grzeez 

sego, zam przy ul. Tartakowej Nr. 49, 
fetory podając się za funkcjonarjusza 
policji państwowej zatrzymywał złodziei 
kolejowych kradnących węgiel G  przy­
właszcza! sobie skonfiskowany węgiel. 

M ałoletn i z ło d z ie j .
.Policja aresztował 15-ietniego Jana 

Bardzińskiego, zam. przy ul. S tradom - 
skiej Nr. 57, który skradł we wsi Gal­
ków pow. Łódzkiego gospodarzowi n ie­
znanego nazwiska Mk. 25 000.

A risz tovao ie  ,,Czerw onoarniiejci“ .
Posterunek Policji Pbństwowej W 

H erbach  aresztował na n elegalne przej­
m i e  granicy Z. Zakrzewskiego i R. 
o ru sz k ę .  Przy Zakrzewskim odnalezio­
no dokumenty z których, jak się o k a ­

zało, Z. należał do Czerwonej Armji w 
Rosji-Sowieckiei. Winnych przesłano 
do dyspozycji Starostwa częstochow­
skiego.

R ozstrzelan ie  bandyty.
Sąd okręgowj w Kielcach, jako do­

raźny skazał mieszkańca Częstochowy Au 
toniego Podsiediika za dokonaoie napadu 
bandyckiego na karę śmierci przez roz­
strzelanie. Wyrok został wykonany po 24 
godzinach.

Na z ie lo n e j  g ra n icy .
Komisariat P. P. w Herbach zatrzy­

mał St. Kobylańskiego zam. w Ł a z i ­
skach pow. Iłżeckiego i W. Łyczkę, 
któremu usiłowali przejść granicę. Jak  
dalej wyjaśniono, wyżej wymienieni za­
płacili Mk. 2,000 mieszkańcom wsi Ale- 
ksandrji gm. Nźbów, J. Klimasowi i W. 
Depcie, za ułatwienie nielegalnego 
przejścia przez granicę.

Fikcyjne napady bandyckie.
F a łsz y w e  za m eld o w a n ia . — 

Kto napadł? — Ś le d z tw o .
W  ostatnich czasach kronika poli­

cyjna notuje coraz częściej fikcyjne na 
pady bandyckie. Niedawno „Kurjer 
Częstoch.* doniósł o fałszywym zam el­
dowaniu policji przez pewnego kasjera 
jednej z gmmy, onegdaj o napadzie na 
niejakiego Silberberga, wczoraj zaś do­
niesiono policji o napadzie bandyckim, 
który znów prawdopodobnie me miał 
miejsca. Oto Ignacy Domagalski, zam. 
we wsi Danków, gm. Opaiów, zameldo 
Wał policji, że przed kilkoma dniami 
polecił swemu furmanowi St. Raczyń­
skiemu by odw ózl na parokonnym wo­
zie 1< worków mąki do Częstochowy. 
Po powrocie z Częstochowy, Raczyń­
ski oświadczył swemu gospodarzowi, 
że  w drodze powrotnej napadło na me 
go trzech bandytów, którzy skradli ko­
nie wraz wozem i zbiegli. Pieniądze 
zaś za mąkę pozostawili. Dotychczaso­
we śledztwo wykazało, źe  zachowanie 
się Raczyńskiego jest fuodejrzane, a w 
odpowiedziach na pytania często s ię \  
plącze, wobec czego pada podejrzenie, 
ze R. konie wraz z wozem sprzedał.

W sprawie tej policja częstochow­
ska prowadzi śledztwo.

■ a r e s z c ie  pod k lu czem .
Policja aresztowała zawodowego zło­

dzieja (pajęczarza) J. Florczyka, bez 
stałego miejsca zamieszkania,, trzykro­
tnie karany sądownie za  kradzieże, a 
k tórego odebrano mokrą bieliznę war­
tości Mk. 14,000 Jak  wyjaśniono Flor­
czyk wraz ze swym kolegą skradł tę 
bieliznę ze strychu u urzędnika P. K K. 
p. St. Kosowskiego, zam. przy ul. D ą­
browskiego Nr 15.

N z a rn o g ie łd z ia r z  ped  klu- 
sz « m .

Policja aresztowała mieszkańca, wsi 
Kielacb, gm. Masłowice—Rubin Silber- 
berg za niedozwolony handel walutą 
niemiecką 

N ieudana k r a d z ież .
Nieznani sprawcy usiłowali dokonać 

kradzieży za pomocą wyłamania drzwi 
w sklepie kooperatywy urzędników, przy 
ul. Panny Maryi 50 lecz spłoszeni zb ie­
gli w nie windowym kierunku. 

T ru ciciel.
Jan AóiCik, zam w Krzepicach usi 

łowat otruć zamieszkałą u niego n au ­
czycielkę Helenę Grodzicką, dolewa­
jąc do mleka jakiegoś płynu. W ó jo k  
wraz zdowodem rzeczowym zos ta ł ,a re ­
sztowany i przesłany do Sędziego Śled­
czego I Rewiru w Częstochowie.

Najświeższe wiadomości
Czy to  sa b o ta ż ?

WARSZAWA, 7.12. Dzisiejsze posie­
dzenie komisji pravi;6i, która miała roz­
patrywać sprawę ocbroay lokatorów, nie 
di szło do Bkntku wobec nie stawienia się 
referenta posła G-ędsielskiego (Lodo­
wice). Wobec poprzednio już ujawnio­
nych przez lewicę zamiarów Jo odłożeni* 
tej sprawy Wbrew uchwale Sejmu, to po­
stępowanie ludowców wygląda na sabo­
taż prac Sejmowych,

S tr a jk  g e n e ra ln y  w  W iedniu.
FRAGA, 7.12. (tel. wł.) Czeskie biu­

ro prasowe donosi na podstawie późną 
nocą nadeszłych wiadowości. źe w Wie­
dniu wybuchł strajk generalny.

Oanini uchwalona będzie w t p  
tygodniu!

WARSZAWA, 7.i2. (tel. wł.) Sejm 
będzie obradował nad daniną w piątek i 
sobotę. Istnieje zamiar załatwienia tej 
sprawy w d«óih dnach, aby już w po­
niedziałek ustawa mogła być ogłoszona 
w dziedzinie uit&w państwa. W przyszłym 
tygodniu Sejm obradować będzie codzien­
nie, począwszy od poniedziałku. Na po­
rządku dziennym będą się znajdować wy­
łącznie sprawy ekonomiczne.

Nota polska w spraw ia  
m orderstw a śp . FrączAie- 

w icza .
WARSZAWA, 7.12 tel. wł.—Minister 

stwo spraw zagranicznych wysiało notę 
dyplomatyczną do komisarjatu ludowego 
spraw zagranicznych w Rosji w sprawie 
zamordowania ś p. Frąozkiewieza, prote 
stując przeciwko odmowie dopuszczenia 
współpracownika poselstwa polskiego do 
asystowania przy śledztwie w sprawie 
zabójstwa, wskutek czego utiudnione zo 
stało odkrycie niezawodnych wspólników 
uwięzionego Makarnka. Nota między in- 
nemi zwraoa uwagę na pewne szozegóły 
niejasne w postępowaniu sowieekiego ko 
mentanta budynku p. Wiszniakowa, któ­
ry, jak się okazuje, juz w chwili morder 
stwa posiadał klucz od drugiego wejścia 
do mieszkania śp. Frącskiewicza.

Z mów w Sejmie.
P o s e ł  W iener s to c k  m a g ło s i

Wysoki Sejmu!
Z  niemałem mojem osoblstem za­

dziwieniem mam zaszczyt dowiadywać 
się, źe rada ministrów robi piekło w 
sprawie przynależności gubernji wileń­
skiej (gtus z centrum: tylko żadnych ka 
Wałów). To jest prawda, z tą sprawą wl 
leńską robi się nielegalny kawał. Tu 
święta sprawa jest przynależności wiień 
szczyzny do właściwej większości naro 
dowej. Wileńszczyzna, moi panowie, to 
jak powiedziałem, nie jest Górny S  ąsk 
moi panowie. Tam  niema ani węgiel, 
ani huty, ani fabryki żelazne, tam pra 
wie przeważnie sam e żydowskie nasię- 
lenje jest (Gtos z prawicy: to odwiecz 
na, etnograf cznie i historycznie biorąc 
z emia polska). A czy szanowny mój 
opozycjonista był tak łaskawy pofatygo 
wać się w Wilnie na ulicę N emiecką, 
na Łukiszsi, na Baksztę, na ulicę D łu­
gą i na L teraturny Zaułok, albo na 
Tałkuczy Rynok? Czy on tam bvł ła ­
skaw p fatygować się i zobaczyć? Dzie 
więćdziesiąt osiem i pół [procent żydy. 
Kogo on najsampierw spotkał jak przy­
jechał do Lidy? Zydy. Kto jemu powie­
dział zdrastwujtie W miasto Dzisny? J e  
mu to powiedział siwy żyd o milej fi­
zjonomii. Świetne zgromadzenie sejmo 
we pozwala sobie jeszcze zrobić w ą t­
pliwości co do przynależności tego ma 
łego obłaści, do tamtejszej większości 
narodowych? (Gł >g z boku: zawracanie 
głowy! Proszę się streszczać)! Owszem 
będę s ę  streszczać. To  jes t  moim naj 
ulubitńszym ideałem Środkowa L twa 
jest, byta i musi być żydowską. Dość 
wyciągnąć obie ręce  i sięgnąć po do­
kumenty historyczne. (Gł s: oho)! Co 
to jest oho, dlaczego oho? Dokumen­
ty historyczne, to jakbym juz miał. P a ­
nowie słyszeliście o jednym naszym 
wielkim pisarza, który się- nazywał Szu 
lem Alechem? C o  on zrobił pomiędzy 
innymi? O n  wziął i przetłumaczył na 
nasz rodowity żargon jeden najważ­
niejszy kawałek od niejakiego pana Mic 
kiewicza, który pisał wiersze najlepiej 
ze wszystkich gojów w Nowogródku. 
On miał czas i napisał poeticzeski in­
teres, który się nazywał „Han Tadeusz" 
Dlaczego nasz wielki pisarz Szulem 
Alechem przetłumaczył ten kawałek? 
Ponieważ tam stało czarne na biatem. 
jak wół: „Litwo, ojczyzno moja!* Swiet 
ny seim pojmuje? Szulem Alechem 
tych wyrazów napisał w żargonie i dziś 
każdy, kto się wykształcał w szkole be 
thamidraszu, każdy prawewierny 2yd, 
może sobie czytać w swojem rodowi-

W czwartek, dn ia  8 grudnia r. b. o god*. 
3 p. p. w sali Związków Zawodowych P racow ­
ników Kolejowych ul. P iłsudsk iego, sw oi aj* Za- 
r*ąd S tow . Lokatorów  m. C zęstochow y

Wiec Lokatorów
w spraw ie zm iany dekretu o ochronie lokato  
r*w. Pożądany jaknajliczniejszy udział zorga 
nlzow anych 1 m ezcrganlzow anych  lokatorów  
i  przedstaw icieli zainteresow anych zrzesześ.

STOW. LOKATORÓW 
m, C zęstochow y.

tym języku: „Litwo, ojczyzno mojal* 
M oże to nie jest dokument przynależ­
ności Litwy do naszego narodu? (Głos 
z sah: warjat)! Rzetelna prawda jest. 
Warjat, kt» w mojego wywodzen a uie 
uwierzy. (Głos: Wileńszczyzna zawsze 
była polska)! Była polska? Wielkie co? 
Hotel Polski w Warszawie na Długiej 
ulicy teź był pi lski, później jego zase- 
kwestrowali niemcy, później tam była 
misja ukraińska. C o  miesiąc ten Hotel 
Polski był coraz innej narodowości. Na 
tym świecie nic niema trwałego i na­
wet chrzan, jak słoik stoi otwarty, też 
może zwietrzeć. (Glos: niemądre do­
wodzenie). A żądanie przyłączenie Wł 
leńszczyzny ćo Polski to jest mądre do 
wodzenie? To ja się  ośmielę na tętn 
miejscu wystąpić z interpelacją: czy 
prezydentowi ministrów wiadomo, że za 
chlannośc rządu pragnie wydziedziczyć 
naród żydowski z przynależnej mu Wi- 
leńszczyzny, wsławionej pobytem i czy- 
nami takich działaczów, jak  Jankiel 
Cymbalista, M eier Ezofowicz I r e d a k ­
tor Sokołow? Jeżeli nie wie, to na pod 
stawie jakiego paragrafu? A  jeżeli wie. 
to co uczynił, ażeby przeszkodzić tej 
grabieży? Niech mazur siedzi sobie w 
swojem Mazowszu, kujawiak w swoich 
Kujawach, Kurp w swojem Kurpiu, a 
L twak na swojej rodowitej Litwie. J a  
już potrzebowałem skończyć. „Mucha."

Zbrodnia a la Landru.
S z e śc iu  m o rd ercó rj-a lk o h o li-  
Nów.—O jciao 17 dzSaai c z a r a -  

arnik.
Jeszcze nie przebrzmiały echa proce­

su Laudru, a fu* rozpoczął się we F ran­
cji, w miejscowości Agen, nowy preces, 
wzniecający ogólną ciekawość. Przed są 
dem stsja sześć oaób: trzech mężczyzn i 
trzy kobiety. Oskarżeni są o napadnię­
cie w nosy z 14 na l i  lipca ubiegłego 
roku I zamordowanie małżonków Maotor. 
Zbrodniarze po dokonanin krwawego ety 
nu, urządzili sobie pijaeką ucztę w obli­
cza t-upów, poczem podlali naftą den  za 
mordowanych i podłożyli ogień. Dakc- 
na*sty  dzieła, amknąli, unosząc 4500 frau 
ków łupa.

Głównym oskarżonym jeat Wilhelm 
Brogere, typ abredoiczego bandyty, alko­
holika, posiadacz pięciu kochanek, ojsisc 
17 ślubnych i nieślubnych dzieoi.

Stanąwszy przed sądem, Brugere i 
niebywałym cynizmem i arogancją, wy- 
wułnj,o ogólne oburzeaie, odpowiada t̂ a 
pytaHia przewodniczącego. Mimo obcia- 
zającyoh dlań teznau jego kochank*, Ri- 
n e ro  i współ winowajcy Fleuret, utrzyma 
je, i t  nie brał ndeiatu w zamordowaniu 
małżonków Mantor i w podpaleniu ich do 
mu i w najordynarniejszy sposób odpiera 
zeznania świadków. Uniesiony pasja, gro 
zi chwilami zsb c em Fieureta i awej ko­
chanki.

Oikarżooy F^uret, który atara się 
zmniejszyć swoją odpowiedzialność stwiar 
dżemem, iż jest syaoo zawodowego alko 
bolika, sam jest niepoprawnym pijakiem. 
Twierdzi, iż „czarownik" Wilhelm Braga 
re rzucił nań oz&ry i up ł go przed napa 
dem na Manturów. Dostarcza oa szsze 
gółów dokoaania zbroini. opowiada o or 
giastyienej uczcie, urządzonej przy tro 
P»ch, o „drobiu, gotowanym na ramie“. 
On to, wraz z kochanką prowodyra Brj- 
gera dobili dogorywającą Miotor, py- 
dleli trupa jej naftą i paitożyii ogień.

Wzzystkie szczegóły, op i- ia laae  przez 
samych aikarżoayeh, odmalowują cały ich 
ohydny cynizm i dz kie okracieństwo, wy 
wołając pośród tldchaczy dreszcz odrazy 
i obarzema.

Oskarżonym grozi kara śmierci.
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Teatr „PARYSKI” Program od wtorku E Gmdnii r.b. i doi naaltparcjt
N ajpo tężn ie jszy  d r a m a t  w 5-ciu c z ę śc ia c h  z p ro log iem . A rcydz ie ło  k in em a to g ra f ic zn e .
Sztuka .osnuta na tle powieści FR Y D ER Y K A  M A S S O N A . Rzecz dzieje się w W arszawie w roku 1807

Hrabina W alew ska
M iłość N apoleona

w wykonaniu najlepszych artystów, W roli głównej ulubienica publiczności H E L A  IW O  J  A a

*,ia k i n o r,:*43.

Program od środy 7 do piątku 
9 grudnia r. b.
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„Życie za  życie”
Dramat w 6-ciu wielkich częściach. W roli głównej OLGA D E S M O N D .

Zajście w cyrku. 3) Złam ane życie. 5) N>ezgoda w małżeństwie.
Awantura w klubie. 4) Smb. 6) Idylla miłości.
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Początek przedstawień! w dni powszednie o g. 5 po poł., w soboty o 4 p p., niedziele i święta o g. 5 p. p. ~

"Or. Stefan Purski
K iliń sk ieg o  N i 4

CH O RO BY

Najlepiej i n a  taniej

s k ó rn e  i w e n e ry c z n e
Pizyimuje do 10-ej rano i od 
5 — 7 p.p. w niedziele i święta 

» od 8—11 rano. m

iiM
ii Gr. Wacław K

c h o r o b y  w e w n ę tr z n e
( s p e c .  ż o ł ą d k a  i k i s z e k )

przyjmujo od 4-ej do 6 p.p. ul. Panny 
H » rji3 3 1 w  pracowni bakterjologlez- 

nej od 6 do 7-ej i pól wiecz, 
P racow nia bakterjo loglczna (ul. P an­
ny M arji 31 lewa oficyna) o tw arta 
codziennie od 9-ej do 12-ej i od 5-ej 

do 8-ej wiecz.

L JI

D o k tó r -o k u lis ta
L u d w ik  C h o m ic k i

p o w r ó c ił ,  \
ordynuje w chorobach oczu przy ul. Kazi­

mierza 9, od godz. 12 do 3

k o m p le tu je  b ib ljo te k i
miejskie, w iejskie, szkolne, rolnicze, rzemieślnicze, d la  młodzieży, dla dzieci 1 t. d.

, KSIĘGARNIA POLSKA" T-wa Polskiej M aeterzy Szkolnej w W arszawie, ul. W arecka 1S.

Z a k ła d a jc ie  Koła P o lsk ie j M ac ie rzy  S zko lne j
Organlzujoie: czyteln ie, bib ljo teki, kursy  dla dorosłych uniw ersytety  ludowe.

Żądajcie wskazówek, W arszawa. Krakowskie Przedmleśeie 7 m 4. B iuro Zarządu Głównege P .¥ .S .

Dr, Paweł Broniatowski
W C zęstochow ie ul, Penny M arii t. ). 11 Aleja 

Nr. 21, obok  teatru  „P arysk iego”
Efeeroiy: skórce, dróg moczowych I weoeryczae.

Przyjmuje od 9 — 12 rano  1 od 4 — 7 po poł.
Panie od 12—1 w poł. ________

Dr*. m ed . E. P e tp y k a i
c h o r o b y  s b ó r n o  i w e n e r y c z n a

ptzyjmuie o d  „edz  5*e) do 8-ej 
w soboty od 3—5 popoł.

»ł. Gen. Dąbrowskiego 6 , 1-sze piętro.

L e k a r z .d e n ty s ta
K ic h a ł  T r e j n i e c

ul. Fanny  M arji  (I Aleja) M10
FrzyjBuJe codziennie od 9-ej rano  do 1 po poł 

1 od 3—7 wlecz. Telefon 250

Dr. Józef KLUCZEWSKI
b. o r d y n a t o r  a k u s z e ry jn o  g ine  
k o lo g iczn e j  k l in ik i  w  K azan iu

11 aleja >6 32 parter praw* cficyna. 
C h o ro b y  k o b iec e  i w e w n ę t r z n e .

F ryyjmuje od 9 do 10 rano i od 4 do 6 
po południu.
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NAJTANIEJ! NAJTANIEJ!

!!! Na n a d c h o d z ą c e  ś w i ę t a  !!!
p o le c a  po  c e n a c h  z n iż o n y c h  hurtowo i detalicznie 

w wielkim wyborze
S K Ł A D  M A N U F A K T U R Y

H. S B E L C E R A
( l - a  A l e j a  JSf§ II)

1 w szelkiego rodzaju tow ary bław atne, o raz w yłączna sp rzedaż to- 
8 warów  m ęskich fabryk bielskich.

NAJTANIEJ! NAJTANIEJ!
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Kto chte mieć ze starego,
— nowy kapelusz,

niech śpieszy zo starym  kapeluszem 
damskim lub męskim, słomkowym czy 

filcowym do chrześcijańskiej pracow
p f. „ J  U L i  A ”

ul. K ościusk l 23 m. 11.

n
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N A i  T A N I E J !
Fapę Sm ar do wozów czarny
Smołę Sma. do wozów żółty
G 'ps  O leje  i tłuszcz„Ti.vótta"
C em ent Cegła i gl nka ogniotrw.
Fak Płyty piekarskie
Dziegieć Węgiel drzewny
Smołę drzewną Farby i Lkiery 
Terpentynę Artykuły chem. techn.

s p r z e d a j e
D. B E R S C O W I C Z
Częstochowa, ul K oścuszki As 45. 

Teiefon & 405

Pracownia parasoli i lasek
S . GRABINERA

przyjmuje obstalunki 1 rep racie po c e ­
nach przystępnych 

Aleja 8 w podwórzu pr*wa of cyna.

Nie p r z e p ł a c a j c i e
teraźniejszym  kupcom wojennym, gdyż pe 
znacznio zniżonych cenach każdy nabyć 

może w znanej konkurencyjne firmie
J .  R Z Ą S I Ń S K I E G O

ul. Kościuszki 19-a w podwórzu lewa oficyna
Wszelkie płótna, batysty , etam iny wełn 
bostony, korty , cejgl, kapy , chustk i i 

rank i, oraz różne inne towary.
T-

LEKARZ D E N T Y STA
Artur Broniatowski

I A leja 8
przyjm pje od 9 rano do 1 p.p i od 3 do 7 wiecz
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Wielki wybór
kortów , wełny, oraz towarów 

baw ełnianych poleca znana 
 1 f i r m a  | ------

Oawidowicz i S-ka
I Aleja 7, telefon 74.

_bgrzedaż hurtow a 1 detaliczna.

J a k ie  p ie n ią d z e  s ą  fa łs z y w e *  
i ja k ie  b ęd ą  w y c o fa n a .

Fałszywe 100-markowe bilety niemieckie,, 
datowane 1 listopada 1920 r. Cechy: b rak  albe 
widoezna różnica w znakach wodnyeh w po ­
staci cyfr M loo, po obu stronaeh niezadru­
kowanych brzegów. Na oryginałach jeden znak 
Jest jaśn ie jszy , drugi ciem niej ezy, Przez środek 
s tro ay  odwrotnej biletów prawdziwych p m -  
ehedal n itk a  koloru bronzowo - lm edzlanegc, 
k tó rą  można w yciągnąć z papieru za pom aca 
ig ły  podczas gdy na fa lsy fika tach  widzimy 
ty lko  k eskę.

Fałszywe czeskie^ bilety po 500 Koron, opi­
sane w rozesłanej Oddziałom przy H 8 . W ia­
dom ości broszurowe niemieckiej p. t. „BrkeB- 
Hungszeicben ven H otenfalslflkaten^.

Podrcblone am erykańskie bilety Stanów  
Zjednoczonych A. 1J. dolary po 50, 100 1 BOu. 
Bilety te  pochodzą z prawdziwych po 1. 2 1 5 
dolarów, na Których za pomocą środków c h e ­
micznych wywahlone cyfry 1 napisy  i bardzo 
zręcznie wyrysowane cyfry 50, 100 i 50, jak  
również odnośne gumy wyrazami n. p. fifty, 
dollar* i t. d.

P . a . K, P. przypom ina, że wszystkie b i­
le ty  je j I emisji, a  miaaowice:

M. 1.— z datą 17 m aja 1919
41,
M,
M.
M:

5 —
20. -  

100.— 
500.—

17
17 p „ 
15 lutego ,. 
15 stycznia „ 
17 m aja „M IÓ00 — 

w ycofują się z obiegu.
Pierwsze trzy edcinki po M. 1. 5, 20 prze­

sta ły  już być środkiem płatniczym  z dniem t; 
października r b. i wymieniono będą przez 
P. K. K. P, w W arszaw ie i w jej Oddziałach 
p row incjonalnych na bilety drugiej emisji j e ­
szcze ty lko do dn 31 g rudn ia  r b. wł. Odcinki 
po Mk. 100 500 i 1000 będą przyjmowane p t- 
w szechnle do zapłaty  tylko de 15 grudnia rb . 
po tym zaś to rm 'n ie  będą mogły być wymie­
nione jedynie w P. K K. P. w W arszawie i w 
40 je j oddziałach n a  bilety em isji U ty lko do 
15 styezn la r. 1922.

Od styczn ia 1922 r. d la  M. 1, 5 i 20, a #d 
18 stycznia 1922 -ila M 100. 500 i 1*00 ustaje- 
zupełnie obowiązek w ym iany i term iny te w 
żadnym razie nie będą przedłużone.

B ! . I M n  K om isow e Józef Tucholski 
D I 8 I " ( V  w Częstochowie, Il-ea Aleja 20 
przeprowadza: kupno-s rzedaż m ajątków  rol­
nych, domów, fabryk, przedsiębiorstw  i inte* 
rerów h a n d l o w y c h . ______________ . ■

S fe ra d z  o n o  w ydaną przez Ke-' 
tnisję poborową w W ieluniu na imię Francisz­
ka B ieleckiego oraz legitym ację inwalidzką 
w ydaną przez Komisję euperrew izyeyjną w

■ I n M A  lo  m ie e z k a n  s k l e p  sp źywezy 
B J O K T I  i k ła d  dług. 12. szer. 4 m tr po­
sadzka betonew a do sprzedania. W iadomość 
Zawodzie ul. Mirowska 17.Zawodzie ni. Mirowska 17.

R u ty n o w a n a  SOTES.
po cenach przystępnych ja k  również gry n£ 
fortepianie Wiadomość w .Kurjerze*.

S k r a d z io n o  świadczenie deme-
bllizaejl wydane przeż 40 o. p, na imię A nto­
niego S tasiaka. Oraz legitym ację Inwalidzką 
wyd. przez Komisję superrewlzję we Lwowi

P  v i a  I #  n i  a  Pr a cy, uczeń la t 1$ 
"  U S K U R U J C  z 4 o kiasowem wy- 
kształceniem. W iadom ość w .K uperze1*.

S p i-z e d a m  S Ł l
szki 19 a  ra. 10.

p isa k a .
Kościu-

Redaktor 1 Wydawca: Adam Paciorkowski. ©dbito w Drniłami „UDZIAŁ® W EJ.


